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Ostatnia poczta.
Poseł dr K a i z l  wygłosił na zgrom adze­

niu, zwołunem przez Młodoczechów w Pradze 
dnia 7 b. m. mowę, w której podniósł po­
myślne ukształtow anie  się syfuneyi polity­
cznej dla narodu czesKiego. Zdaniem mówcy, 
o lakiem po ł"żen ;u Czesi, przed dwom a laty, 
w czasie koalicyi — nie śmieli naw et marzyć. 
Osią obecnej syluacyi są naturaln ie  rozporzą 
dzenia  jęz ikow e . .Jednakże dobre wrażenie, 
,ak 'e rozporządzenia  te wywołały w Czechach, 
zostało nieco osłabione przepisami w prow a­
dzającymi je w życie. Mówca, nie wini o to 
h r  B aden iego , na warunki te bowiem złożyć 
się zapew ne musiały inne okoliczności. Z a ­
męt spowodowany rozporzą izeniaini języko- 
wemi jest  jed n ą  z przyczyn, dla których we- 
wew nętizna  polityka zboczyła w ostatnich 
dwóch miesiącach z linii, nakreślonej jej po­
przednio przez hr. Badenn go 1 >rugą przyczy­
ną ji-st forma opozycyi, jak ą  wynaleźli Niem 
cy. Następnie om awiał p. Kaizl s taran ia  hr. 
Badeniego, podejm owane w celu pozyskania 
niemiecko - liberalnej Wielkiej własności dla 
w ekszose . parlam entarnej i jak  ta wielka 
własność ostatecznie kapitulowała  przed krzy 
kiem opozycyi. Co do porozumienia z Niem­
cami, — mówca powątpiewa, czy chwila obe­
cna jest do tego tosowną , w każdym jednak  
razie inieyalywa w tym kieiunku nto powinna 
wyjść od Czechów. O e -d  powinni zająć s ta ­
nowisko ‘ pełnego ró a-no upraw nienia  które we 
w„z, lkich rokowaniach musi być przyjęte jako 
conditio sine qua non.

J a k  do Pelitische Corresfnmflmz z P e ­
t e r s b u r g a  donoszą, — obiega w kołach 
dobrze poinformowanych wiadomość, że ustą ­
pienie ministra dw oru  hr W oroncow a-D asz- 
kowa nastąpiło przedewszystkiem wskutek 
zaostrzenia  się antagonizmu, jaki panował 
między nim, genera ł-gubernatorem  Moskwy, 
wielkim księciem Sergiuszem, a to o i czasu 
uroczystości kororaeyjnych — Ponieważ s to ­
sunek ten coraz bardziej się zaostrza ł — a 
w ostatn ich  czasach dał powód naw et do 
niemiłych zajść na dworze, do czego nieza- 
wodn.e przyczynił się hr  W oroncow-Daszkow, 
zdecydował się car, mimo wielkiego szacunku 
dla osoby hrabiego, które, jak wiadomo, cie 
szył się szcze/ólnem zaufaniem cara  Aleksan­
dra  IIL. — na zmianę kierownika minist© 
ryum  dwoi u.

P o s i e d z e n i e  l ta d y  m ie j s k i e j ,  odbędzie się 
dziś o godzinie 6 wieczorem w sali ratuszowej.

P. Lattdufl a - Hoi ieowa opuściła wczo­
raj wieczorem Lwów. Utalentowaną artystkę 
ezesną pożegnała na dworcu deputacya naszych 
artystów z p. Żelazowskim na czele, który prze­
mówił do p. L. w serdecznych słowach. P. Lau- 
dowa rozrzewniona do głębi, serdecznym uściskiem 
dłoni, stwierdziła ten bratni sojusz, jaki zawiązał 
się u nas pomiędzy polską a narodowo - czeską 
B .-euą. P. Laudowej wręczono na dw onu kilka 
bukietów. Sądzimy, że uad Wełtawę towarzyszyć 
jej będą miłe o nas wspomnienia.

Yt z a s tę p s tw ie  p  K e rn a ,  dyrektora miej­
skiej kolei elektrycznej, który po przebyciu cię­
żkiej choroby wyjechał do Zanopanego, objął kie­
rownictwo kolei inżynier p. Tomicki.

W y d z ia ł  K asy n a  m ie js k ie g o  ukonstytuo­
wał się, w ycierając: pi ezesern p. dra Tabaczyń- 
sniego Stanisława, zastępcą p. Edmunda Durne 
wic/.a, gospodarzem p. Włodzimierza Buyuowskiego. 
zastępcą p. Bronisława Lipińskiego, sekretarzem 
p. Stanisława Kamieńskiego, zastępcą p. Wale- 
ryana Struszkiewicza, skarbnikiem p. Antoniego 
Nartowskiego, zastępcą p. Antoniego Świątkow­
skiego, bibliotekarzem p. Władysława Schmidta

W y d z ia ł  „ E e h a ‘ zawiadam.a członków, że 
próby chóralne odbywać się będą odtąd reguluruie 
co wtoiku i pią ku o godz. 7 i pół pod k iero­
wnictwem nrof. Sladka.

M a g i s t r a t  w u s ł u g a c h  s ą d u .  Nowa p ro ­
cedura cywilna sądowa stanowi, że doręczanie pism 
sądowych adresatom nieznanym lub niechcącym 
ich przyjąć, może nastąpić prawomocnie przez zło­
żenie tychże pism w urzędzie gmiunym. W ma­
łych miastach sposób ten może być istotnie do­
bry, albowiem strony inogą łatwo o tych pismach 
otizymać wiadomość i sobie odebrać, trudniejszym 
jest wybór takiego urzędu w mieście wielkiem, 
gdzie organów władz gmiuuych je r t  zazwyczaj wię­
cej, np. we Lwowie, gdzie właściwe funkeye 
zwierzchności gminnych, Bpełnia 5 komisaryat.ów 

dzielnic. Otóż magistrat uchwalił onegdaj, wyzna­
czyć jako miejsce 'akie ekspedyt w ratuszu, gdzie 
złożone przez sądy pisma, będą uważane jako do 
ręczone adresatom — i skąd je odebrać będzie 
można w godzinach porannych i popołudniowych.

U i ia rą  z łe g o  p o ż y c ia  ro d z ic ó w  padło 
4-miesięczne dziecię podrzucone wczoraj w domu 
przy placu Zbożowym 1. 4 Ryfka Stallhammer, 
żona piekarza, porzucona przez męża, uznała za 
stosowne, jedno z trojga swych dzieci pozostawić 
na pamiątkę temu, z którym szereg lat przeżyła 
w względnej zgodzie. Wybói pad! na najmłodsze, 
to też podrzuciła je w domu, w którym były jej mąż 
pracował. Uszczęśliwiony w ten sposób małżonek, 
nie chciał jednak przyjąć opieki nad niemowlę­
ciem, które w rezultacie odniesiono na inspekcyę 
policyjną.

N icu d a ła  ucieczka. Jedua z uwięzionych 
' zakładzie karnym żeńskim św. Maryi Magdaleny 
kobiet w zamiarze ucieczki dostała się przez dymnik 
na dach domu karnego, zkąd przelazłszy przez mu'- 
ogniowy na dach domu parafialnego kościoła św. 
Maryi Magdaleny, miała zamiar w jakiś sposób

wydostać się na wolność. Spostrzeżonej nie można 
było namówić do powrotu na strych, zawezwano 
więc straż ogniową, na której widok zdecydowała 
Się odważna uciekinierka powrócić dobrowolnie 
w towarzystwie komisarza polh yi do zakładu.

Zw ł o k i  d / i ,  oka  znaleziono wczoraj rano 
w korycie Rełtwi u wylotu ul Miodowej Dziecię 
było jiłci męsk.ej, pochodzenia izraelickiego, ino 
gło zaś liczyć najwyżej 6 miesięcy. Zwłoki owi­
nięte były w kawał worka,, ubrane w km-zulkę 
w czerwone i niebieskie paski, kryzka zaS zna­
czona była literami M. J Na ciele nic znale­
ziono żadnych śladów, którehy znamionowały wy­
padek gwałtownej śmierci, Policya rozpoczęła po 
szukiwania matki.

Z a r m i i .  Podpułkuwuik 19 pp. obrony k ra ­
jowej Karol M o c h n a c k i ,  przeniesiony w stały 
stan spoczynku otrzymał tytuł pułkownika ad ko- 
nores z uwoinienieiu od taksy.

k o m i s j a  r e a m b u l a .  , j n a  na przestrzeni 
linii kolejowej która ma być zbudowana z Łupko­
wa do Oisny, odbędzie gię dnia 14 go b. m. K ie ­
rownikiem komi«yi zamianowało namiestnictwo sta­
rostę z Liska p. Franciszka Szaluwskiego.

W -p raw ie  r o z r u c h ó w  >v k o i n a r n i o  śledz­
two już się ukończyło. Oskarżouych jest 72 osob. 
Ze względu że przeciwko aktowi oskarżenia wnie­
siono rekurs — rozprawa odbędzie się dopiero 
w sierpniu albo wrześniu, jirzed zwykłym trybu 
ualem w Samborze.

K r w a w e  w y b o r y  w ( / e r n i e j o w i e  będą 
przedmiotem rozprawy sądowej w Stanisławowie 
dnia J 7 hm. Rozprawa odbęńzie się przed ławą 
przysięgłych w tamtejszym sądzie powiatowym 
Obrony podjął się adw dr. Oleśnicki

A r e s z t o w a n ie .  Na rozkaz prokuratoryi pań­
stwa aresztowała żamtannerya w Stryju socyalistę 
Borysławskiego, podejrzanego o podburzanie lu­
dności w Skolem przeciwko władzom

S t a r c i e  p o c i ą g ó w  Jak  z Mannheimu 
donoszą, starły się onegdaj na staoyi Neckurge- 
iLiiud dwa wozy towarowe z pociągiem towaro­
wym —  wskutek czego 10 osób odniosło ciężkie 
uszkodzenia ciała.

Ni czary k ły  c lo rożkarń  Przez ośm miesięcy 
jeździł po Warszawie dorożkarz niezwykły. Mó­
wił kilku językami, wysławiał się, jak  człowiek 
wykształcony i wogóle zachowaniem się swojem 
zwracał uwagę. Mało kto wiedział, że niezwykły 
dorożkarz był niegdyś panem bogatym, który 
wśród hulaszczego trybu życia strwouił ojcowiznę 
i wziął się do pracy. Ale fortuna kołem się to­
czy... Dorożkarz otrzymał w spadku po ciotce 
trzy dosknpale zagospodarowane folwarki, więc do­
rożkę darował swojemu parobkowi, a sam wrói ił 
znów na rolę. Tak przynajmniej opowiada Kur 
Warsz, Ex-doiożkarz będzie odtąd zapewne umiał 

być oszczędniejszym

Zaburzenia w Sehodnicy.Ł7
{Sprawozdanie oryg. Słowa polsk.).

Wypadki poniedziałkowe w Sehodnicy,
0 których już dwukrotnie donosiły nasze te ­
legramy, p rzedstaw iają  się po bliższein zb a ­
daniu, cokolwiek inaczej, aniżeli pudawano 
pierwotnie Wczoraj iu ż  po zam knięciu nu­
meru otrzymaliśmy w tej mierze następujący 
telegram z kompetentnego ź iód ła :

S c h o d n ic n  9 czerw ca  Powodem ponie­
działkowych rozruchów nie była bynajmniej 
ag ita .ya  antisemicka, ale dziejące się tu od 
dłuższego czasu bezpraw ia  miejscowej policyi 
tudzież postąpienie  żandarm a, który p ija­
nego i podoono juz leżącego w rowie robo­
tnika Kukulskiego przebił bagnetem przez 
brzuch i piersi. Dopiero wtedy zebrał się tłum
1 zaczął wybijać okna żydom, których uw a­
żał za inieyatorów nadużyć, zwłaszcza ze 
większość Rady gminnej jest izraelicką. A re ­
sztowano dotychczas przeszło  dw ustu  ro b o ­
tników; aresz tow ania  winnych i niewinnych 
na podstawie fałszywych denuncyacyj trwają 
dalej, mimo wszelkich instancyj u starosty. 
Robotnicy w popłochu uciekają w lasy ; ro 
boty stoją.

Inny korespondent ze Sehodnicy pisze 
nam, co następuje  pod datą  wtorkową :

Spokojna dotychczas i całkowicie pracy 
ciężkiej oddana Schodnioa była wczoraj wi­
downią krwawych zajść, wynikłych skutkiem 
zbytecznej goiliwośri ż a n d a rm i  z je d n e j ,  
a gorące,, krwi naszych mazurów z drugiej 
strony.

Iizecz według opow iadań naocznych 
świadków tak się miała :

Pp. żandarm i w dobrych podobno hum o­
rach  wyszli tia ulicę odetchnąć świażem po­
wietrzem. J e d n e m u  z nich me podobało się, 
że idący wówczas naprzeciw mego robotnik 
Kukulski, będąc widocznie ta k ż j  p o d ch m u lo  
nyin, śpiewał na głos, sam, czy też w tow a­
rzystwie b ra ta  swego i kilku innych robotni 
ków. Na zwróconą mu przez żan d arm a  uwagę 
aby nie śpiewał, odpowiedział K., ze nie robi 
aw an tu r ,  a śpiewać mu wolno.

Od słi va do słowa powstała gwałtowna 
spizeczkć. Tłumy, przechadzających się w dzień 
świąteczny robotników i żydów obstąpiły 
żandarm a i Kukulskiego.

Wreszcie niewiadomym już bliżej spóśe- 
bem Kukulski znalazł się w rowie przydroż­
nym, pchnięty bagnetem przez żandarm a. 
Przypłacił on zajście to życiem. Brat zaoitego 
K ., występując w jego obronie, ciężko został 
skaleczony w rękę bagnetem.

W ówczas tłum, ciągle się zwiększający 
z oki zykami: „h u ra -' rozproszył się na wszyst­
kie strony, zm ierza jąc  ku najbliżej położo­
nem u budynkowi propinacyjnemu i sąsiednim  
zabudowaniom  żydowskim.

Rozpoczęła się kanonada kamieniami, le- 
żącem i na  drodze i atak laskami.

W budynki; propinacyjnym i w kilku­
nastu domach izraelickich powybijano wszyst­
kie szyby w oknach, poniszczono sporo po­
ścieli i poturbowano niezbyt groźnie kilka 
osob Około godziny 9 ej wieczorem zapano 
wał nareszcie  spokoj, tern bardziej, że i nad­
chodząca ulewa i przybycie kilku żandarm ów 
powstrzym ało  ludzi od dalszych ekscesów

Dziś żandarm i lftzeijp z polieyą gminną, 
oprowadzani przez poszkodowanych, aresz tu ją  
mnóstwo osób i wysyłają do Drohobycza. 
Prawdziwie winnych, naturalnie, trudno zna 
leść, wskutek czego co najmniej 5| s a re sz to ­
wanych jest  niesłusznie, g ly ż  przytrzym ano 
wielu takich, którzy są w stanie wykazać 
swe alibi, a naw et takich, którzy dziś dopiero 
rano zkądinąd, ze świąt popowracali i o ni- 
czem nie wiedzieli.

Nazwisk tu uie przytaczam, gdyż byłoby 
to bezceluwem zupełnie; wyjdą te sp raw y  na 
jaw  przed kra tkam i sądowem u

Zaznaczam  na tern miejscu, że jak  z j e ­
dnej stiony karygodne ekscesa t łum u są  su ­
rowo potępiane przez wszystkich ludzi ro ­
zumnych i uczciwych, tak z drugiej s trony 
bezpodstawne aresztow anie  wielu ludzi i n ie ­
tak tow ne postępowanie policyi przed zajścianu 
i po nieb budzi tu słuszny niepokój i rozgo­
ryczenie ..  Przygnębienie panuje  tu ogólne. 
K ażdy niemal robotnik obawia się n iezasłużo­
nego aresztow ania. Niektórzy idą do i od ro­
boty lasami, bocznemi ścieżkami, aby tylko 
żandarm a nie napotkać...

Dziś panuje spokój zupełny; —  wody po 
ulewie nocnej silnie wezbrały — most jeden  
zerwany, błota po kolana Izraelici tutejsi 
nie ochłonęli jeszcze z« s t rach u :  niektórzy 
z pośpiechem wyprawiają swe żony i dzieci 
wraz z ruchomościami do Borysławia i Dro 
hobycza Kilkadziesiąt furm anek opuściło dziś 
Sehodińcę.

Z ruąńńfu i*ui«wU(l n a m 'n o  i aitjbMjułii
R e p o r t  a r  t e a t r a ln y .  Teatr hr. S karbka :  

Dziś w  czwartek po raz drugi „Upadek lwa“ , 
sztuka w 3 aktach R. Yossa.

W  piątek przedstawiania nie będzie.
W sobotę po raz pierwszy ,,Maski“ , sztuka 

w 1 akcie Roberta  Braci.!), — po raz pierwszy 
„ Z  dobrego serca“, komsdya w 1 akcie Lueya- 
na Riedla. — ora,. Wdówka1' koraedya w 1 ajc ie  
Thibousta.

h  t e a t r u  Wiekopomne dzieje zwycięzcy 
z pud Marengu i Austerlitz natchnęły nawet czy­
stej krwi Niemca. Ryszarda Yossa, do stworzenia 
dramatu. Po autorze „Ewy“ i .Winnego0 nie 
można było spodziewać się rzeczy innej, jak  tylko 
na efekta sceniczne i sensacyę obliczonej — jakoż 
dal on w przedstawionym wczoraj u nas „Upadku 
lwa" melodramat, oparty na komentatorach „ma­
łego kaprala", o tyle pretensjonalny, o ile psycho­
logicznie i historycznie fałszywy a w formie ciężki 
i niezdarny.

Sztuka Yossa odgrywa się na tle stosunku 
wielkiego cesarza Francyi do hrabiny St. Aubunue, 
którego to stosunku owocem byt syn, Mario, —  
w chwili, gdy go widzimy, oficer rojalista, sługa 
i poddany króla Ludwika, wysiany dla zgładzenia 
wygnańca na Elbie. Napoleon przybywa na ska­
listą wyspę w zatoce Juonna, na zamek hrabiny, — 
która wierna swej miłości, omal nie ginie z ręki 
własnego syna. Spotkanie Napoleona z synem, 
należy do najlepszych scen dramatu. Wielki du- b 
cesarza zwycięża wysłańca Burbończyków. Napo­
leon staje na ziemi francuskiej gwiazda jego 
gaśnie. W zamku Ruchefort kryje się po klęsce 
pod Waterloo i puszcza wodze swej fantazji,  na 
sposob , . . iście niemiecki. Marco, jako zdrajca 
króla idzie na śmierć — Anglia wysyła swego 
jeńca na wyspę św. Heleny.

P. Voss ma dziwne wyobrażenie o psycholo­
gii ludzkiej — uczył się jej widocznie na wzo­
rach teutońskich Matka przyjmuje wyrok, skazu­
jący syna na śmierć, z przedziwną zimną krwią, 
chcąc go niby złożyć w ofierze na ołtarzu i gro­
bie sławy ojca Napoleona.

Napoleon rysowany jest z giuba po żołnier­
sku (ale z pikelhaubą), brak mu, obok właściwych 
pierwiastków ostrości i wyniosłości, tej dystynkcyi 
monarszej i subtelnych odcieni, w jakie np. wy­
posażył cesarza Ffancyi — Sardou w „Madame 
sans gśne'1.

Rola Napoleona wypadła wczoraj w udziale 
p. Chmielińskiemu, który, obok bardzo udatnej 
maski, odtworzyłz właściwą sobie inteligencją i in­
tu ic ją  małego kaprala.

Niewdzięczną rolę hrabiny odegrała p. Cicho­
cka z siłą dramatyczną, umiejętnie pokrywając 
zasadnicze błędy charakteru, jaki fantazya autora 
niemieckiego stworzyła.

Pełny m temperamentu Mariem był p. Wo- 
strowski. Teatr świecił przerażającemi pustkami.

Wjrek w sprawie iaw iio tsM ej.
Wczoraj o godzinie 5 popołudniu trybunał 

ogłosił wyrok w sprawie dawidowskiej.
Winnymi ciężkiego uszkodzenia ciała z § 143 

u k. zostali uznani: Jau Szeremeta, Mikołaj Ju r  
kiewiez, Jan Najda, Jan Tclega, Wasyl Nakone­
czny, Stefan Stecko, Bernard Tokarski,  Wawrzy­
niec Grab i Wojciech Rybczyński.

Winnymi gwałtu z § 98 b. u. k. (groźby) 
trybunał uznał Jana Szeremetę, Jana Najdę, J ó ­
zefa Mazura, Jana Barana, Ignacego i Antoniego 
Zdanowskich ; winnymi gwałtu z § 83 u. k. (na 
pad na koszary) także Jana Szeremetę i Jana 
Najdę, nadto Ilryuka Ckimczyna, Jana Mazura, 
Józefa Ckyrowskiego i Audrucha Kutuego

Dalej J .  Korkowski uznany został winnym 
z §§ 9 i 153 u k. (pobicie wójta i zachęcanie 
innych do tegoj;  Stefan Stecko winnym gwałtu na 
osubie żandarma z § 81 u. k. ; Piotr  Loster — 
znieważenia trupa z $ ^06 u. k. Tegoż Lostera i

Stanisława Ochmana trybunał uznał winnymi po­
b udzana  do oporu żandarm om ; Hryńka Ckim- 
czyua i Wincentego Szeremetę — obrazy żandar­
ma słowem i czynem; Wasyla Masztaleiza winnym 
nieusłuchania żandarma. WYeszcie co do większej 
części oskarżouych, a w tej liczbie Józefa Och 
mana i Romana Zychały uznano winę zniewag słu 
wnych wobec organów władzy z § 312 u. k.

Skazani zostali:
J ó z e f  K o r k o w s k i  —  na rok więzienia,
J a n  S z e r e m e t a ,  na 5 lat ciężkiego wię­

zienia, J a n  N a j d a  na 41Ji , M i k o ł a j  J u r ­
k i e w i c z  i S t e f a n  S t e c k o  każdy na lat 4. 
J a n  T e l e g a ,  W a s y l  N a k o n e c z n y ,  B e r ­
n a r d  T o k a r s k i  i W o j c i e c h  R y b c z y ­
ń s k i  każdy na 3 lata, wreszcie W a w r z y n i e c  
G r a b  na lat 21 / a ciężkiego więzienia, — dla 
wszystkich obostrzonego postem co tydzień i cie­
mnicą I I  marca.

H r y u k o  C h i m c z y u ,  . J ó z e f  M a z u r  
i J a n  B a r a n  — skazani każdy na półtora roku 
ciężkiego więzienia, obostrzonego postem

J a n  M a z u r ,  A u c o n i  i I g n a c y  Z d a ­
n o w s k i ,  J ó z e f  C L y r o w s k i  i A n d r z e j  
K u t n y —  każdy na rok ciężkiego więzienia, 
obostrzonego postem.

P i o t r  L o s t e r  — na 6 miesięcy, i S ł a- 
n i s ł a w  O c h m a n  na 3 miesiące ścisłego a r e ­
sztu.

Wreszcie W i n c e n t y  S z e r e m e t a  ska­
zany został na 3 miesiące aiesztu, W a s y l  M a ­
s z t a l e r z  i J ó z e f  O c h m a n  każdy na mie­
siąc, zaś R o m a n  Z y c h a ł o  na 3 tygodnie! 
aresztu.

B a r b a r a  G r a b  i I l k o  J u r k i e w i c z ,  
zupełnie uniewinnieni.

K csz ta  procesu włożono na skazanych
Po odczytaniu powyższego wyroku przewo- 

duiczący p radca Chyliński wygłosił obszerne 
faktyczne i prawne motywa orzeczenia. W moty 
wach tych między innemi podniósł, iż czyny zbro­
dnicze spełnione zostały pod wpływem, częściowym 
przynajmniej, przemówień przedwyborczych p. Ko 
zakiewicza i jego adherentów.

Podczas ogłoszenia Yyrouu niektórzy oskar 
żeni płakali. Obrońcy w imieniu wszystkich ska­
zanych zgłosili zażalenie nieważności i odwołanie 
od wymiaru kary.

Telegram) „Słowa Polskiego".
W ie d e ń  10 czerwca. Skutkiem n iepraw i­

dłowego przeprow adzenia  przez burm istrza  
Luegera  głosowania na wczorajszent posiedze­
niu Rady miejskiej, przyszło do podobnie 
skandalicznych scen miedzy Luegerem  a libe 
rałami, jakich  w idownią była n iedaw no Izba  
posłów Był to wypadbk głosowania, w któ­
rym do ważności uchwały potrzebna była 
większość 70 głosów. L ueger  przewlekał gło­
sow anie  tak długo, aż zebra ła  się po trzebna 
ilość 70 głusów. Skutkiem tego powstała 
wśród opozycyi burza  i przyszło do gwałto­
wnej sprzeczk. Opozycya w oła ła :  Głosowa
nie sfałszowane! Na to odparł L u e g e r .  że 
na ten zarzu t znajdzie już  stosowną odpo­
wiedz. Radny miejski Y o g l e r  zapro testow ał 
imieniem mniejszości, a gdy Lueger, mimo, 
okropnego hałasu, ogłosił, że dw a dalsze 
wnioski są uchwalone, opozycya upuściła sa ­
lę :  postanowiła przeciw głosowaniu i u ch w a­
łom wnieść zażalenie do nam iestn ictw a, oraz 
upraszać  o zawieszenie tych uchwał

H ie d e ń  10 czerwca. Profesor akademii 
rolniczej Marcin W i l k e n s  zastrzelił  się. 
L iczył lat 63.

W ied eń  10 czerw ca. Niektóre pisma d o ­
niosły, że ks. F e r d y n a n d  bułgarski ma 
zam iar  ogłosić się królem. Otóż w sferach 
urzędowych pow ątp iew ają  o tern, ponieważ 
obecna sytuacya Bułgaryi nie wydaje się s to ­
sow ną dla takiego kroku.

W i f d t ń  10 czerwca. N . W. Tagblatt do ­
nosi, że w Sofii wybuchło częściowe przesi 
lenie ministeryalne. S t o i ł o w  wysadził z g a ­
binetu ministra oświaty W e l  i c z k o w a .  Jak  
słychać, ma być wydzieloną z gabinetu cala  
grupa unionistyczna.

W ie d e ń  10 czerwca. Zgonu artystki K a ­
roliny W o l t e r  można się spodziew ać lada 
chwila. IV ostatnich godzinach nas tąp ił  r a ­
ptowny upadek sił i brak przytomności

W ie d e ń  ’1P czerwca. Według urzędowych 
doniesień z Filipopola, A nna Simon zachlo- 
roform owaną została  w wagonie, podczas po­
dróży w nocy, poczem dokonano na mej 
m orderstwa, a zwłoki wzrucono w nurty Ma- 
ricy. Wiele szczegółów zbrodni pozostaje do­
tychczas niewyjaśnionych.

W ie d e ń  10 cz e rw c a .  N ac ze ln y  w ódz 
am ery k an sk ie j  a rm ii  u m o n is ty ez n e j  p rzyby ł  
do W iedn ia ,  ce lem  s tu d y o w a m a  u r z ą d z e ń  a r ­
mii aus tryack ie j .

W ied eń  10 czerwca Do N. k r .  Presse 
donoszą z dobrze pniuformowanego źródła 
z Konstantynopola, że wszelkie wieści o n ie­
pomyślnym stanie  rokowań pokojowych, są 
tendencyjnie zmyślone.

B u d a p e s z t  10 czerwca. Po powrocie 
Banify ego z K oloszwaru ma opozycya 
oświadczyć tnu, że rozpocznie obs trukcję ,  
ibsli rząd n.e odstąpi od §. 16. ustawy w pro­
wadzonej do nowej procedury karnej.

if iu lape.szt 10 czerwca. Z K o n s tan tyno ­
pola donoszą tutaj, że między Rosyą a Tur 
cyą panuje istotnie chwilowe naprężenie s to ­
sunków. A m basador rosyjski N e l '  i  o w miał 
niedawno temu podczas audyencyi u su łtana  
zwrócić jego uwagę, że T urcya  zam ów iła  obe­
cnie w A.nglii wielkie materyały dla (loty, a 

1 przy teraźnie 'śzym , pomyślnym zwrocie w spra- 
j wie wschodniej me ma już potrzeby powię- 
j kszauia  tureckiej floty wojennej. Na to miał 

su łtan  odpowiedzieć, że w pobliżu Czamegu

morza odbywaj? się także znaczne posuwania 
wojsk rosyjskich. Nelidow odparł, że są  to je­
dynie zwykłe wiosenne tramdokacye wojsk. 
Bądź co bądź ta rozmowa wywołała pewne 
naprężenie stosunków m ędzy sułtanem  a Ne 
lidowem.

F r a n c ja  i Anglia usiłują nakłonić Turcyę 
do natychmiastowego opróżnienia 1 essalii 
z wojsk turecko h.

Ale trzy monarchie (Rosya Austrya i 
Niemcy) sprzeciwiają się wykonaniu tego pla­
nu, ponieważ obawiają  się, że gdyby Turcy 
już teraz opuścili Tessalię, Greoya robiłaby 
trudności w rokowaniach pokojowych.

B u d a p e sz t  10 czerwca. W czoraj rano 
nastąpiła  w budynku budapeszteńskiego tow a­
rzystwa akcyjnego dla eksploataeyi oleju skal­
nego wielka eksplozya. Trzy osoby ranne  cię­
żko, jeden  robotnik lekko.

Sofia 10 czerwca. Kapitan  B o . c z e w  
zaprzecza, jakoby zam ordow ał sw ą kochankę 
Annę .Simon. Natom iast komisarz policyi No- 
welic i żandarm , który dopomagał do m o r­
derstwa, zeznają, że Anna Simon została  za- 
chloroformowana i w tym stanie zam ordo­
wana, poczem zwłoki jej wrzucono do rzeki 

Pomimo wysiłków opozycyi, która chce 
to morderstwo wyzyskać, ,ako broń przeciw rzą 
dowi, opinia publiczna pochw ala zupełnie p ra ­
widłowe i surowe postępowanie władz są d o ­
wych i rządu w tej spraw le.

K onstantynopol 10 czerwca. Sekretarze 
am basad  angielskiej, rosyjskiej i włoskiej od- 
jecnali wczoraj tia  Saloniki dla zbadania  po 
łożenia Tessalii.

Czwarte posiedzenie dla dalszego p ro w a ­
dzenia rokowań pokojowych odbędzie się dziś. 
Eksperci dla kwesty i odszkodowania w ojen­
nego i dla kapilulacyi rozpoczęli p race przed­
wstępne

K onstantynopol 10 czerwca. (Tel. Ag. 
rlavas?). K o n f e r e n c y e  a m b a s a d o r ó w  
z Tewfikiem baszą mają tok normalny. Treść  
ońrad trzym ana w ścisłej tajemnicy. Obecnie 
stoi podobno na  porządku obrad kwestya u re ­
gulowania gran.c  tessalskich _

Dztai ekonomiczny.
W iad om ości  g ie łd o w e

YV ie d e ń  9 czerwca. 
W skutek ponownych silpych deszczów 

w Węgrzech, w znawiających dość uzasadnione 
obawy o tam tejsze zbiory, wystąpiła peszteń- 
ska spekulacyp z znacznem i sprzedażami w kre­
dytach i s taa tsbahnach , pociągając za sobą 
spekulacyę wiedeńską, pozostającą pod repry- 
tnującem w rażeniem  bardzo silnej zniżki w ak- 
cyach tramwajowych, które w skutek świąte­
cznego strejku spadły praw ie  o 20 zł.

Do zesłabnięeia tendencyi przyczyniły się 
nadto słabsze notowania  giełdy berlińskiej, 
głównie wskutek ponownego dość znacznego 
spadku kolei szwajcarskich, oraz pogłosez o 
ustąpieniu kanclerza już  w najbliższym czasie. 
Iieakcya kursów dotknęła  przeważnie akcye 
bankowe, najbardziej kredyty austryackie, na j­
mniej zaś laenderbanki, które zdołały utrzy­
mać się przy przedświątecznym kursie, a to 
z uwagi na dalszą zwyżkę ren t  bułg.irkich.

Na targu dla elektów kolejowych zesłabły 
najbardziej s taa tsbahny : w innych efektach 
kolejowych zniżka była bardzo nieznaczna, a 
akoye kolei połuńniowej poszły naw et w gorę. 
w skutek ciągłych poleceń kupna z Berlina i 
osiągły chwilowo kurs 90. Targ efektów lo­
kalnych był również dość słabo, a przytem 
w działach tej samej kategoryi n ie jednosta j­
nie usposobiony, gdyż z pomiędzy akeyj to ­
warzystw  produkcyj żelaza spadły Alp tny i 
Rima, Prager E isen  natom iast poszły w górę 
Walory tureckie  pozostały przy poprzednich 
notowaniach, opierając się na korzystnych 
notowaniach giełdy paryskiej, której ku rsa  d o ­
kum entow ały  wogóle silne usposobienie. Na 
giełdzie wieczornej nastąpiła dalsza, w p ra ­
wdzie nieznaczna, ale za to ogólna zniżka, 
spow odow ana głownie kompletnym Drak,em 
tranzakcyj giełdowych.

M Iedeń  9 czerwca.
Alpejskie Towarzystw# górnicze . . 98'30
Węgierskie akcye kredytowe . . 403 75
Akcye anglo-austryackie . . . 160 25
Akcye banku Union . . . .  3u l 5D 
Akcye kolei po łudm ow tj . . . 8Y25
Losy tureckie . . . . . 57 25
Akcye kolei państwowej . . 355 —
Akcye kolei Lwowsko-Czermowieckiej 2ir~, — 
4-proc, galic. oblig. propin. z 1889 r. .
Akcye tytoniowe . . .  . 16559
Węgierskie obligacje indemnizacyjne . 97 50 
Akcye kolei Elbeial . . . 266 —
Akcye banku dla krajów kuronnyeh . 243‘50
4-procentowa węgierska ren ta  złota . 123 40
Akcye banku  związKowego . . 2 5 r  -
Węgierska ren ta  papierowa . . 99 ’95
Kredytowe ziemskie . . .  472 -
Kredyły 36frt>2
Rim am urania  . . . .  24. 5u
Rubel pap’e r o w y ............................................ 1.27-13

U sposob ien ie  s łabe  
Berlin 9 czerwca. (Kursa telegraficzne). 

Kredyty austr. . . . .  2 2 9 9 0
Kolej państw ow a . . . .  151-25
Komandyty . . . .  2 0 325
T ow arzystw o handlowe . . . 162- —
L a u ra  . . . . . .  165'50
Bochum er . . . . .  162-10
H arpener  . . . . .  184.—
Kolej Ostpreussen . . . . 9 8 - 1 0

,, Mittelmeei . . 9b 75
„ Mendional . . . .  133-25
,, Henry . . . . .  Iu5'25

R enta  włoska . . . .  ‘33-80
, M ławka . . . .  85Y5
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g o sp o d a rs tw a  k ra jo w e g o

Jak  zapowiedz sz p tk is m i  raj woje # i  
choroby pyska i racic?

Przestraszająco szybkie rozszerzenie się 
choroby pyska i racic, pojawienie sie jej wo- 
kolicach, w których, jak  się zdawało, nie po­
winna ona była się ukazać, nasuw ają  myśl, 
że albo istniejące p raw ne  przepisy nie w y­
s ta rcza ją ,  albo leż nie są wykonywane we 
właściwy sposób. H cże  — i prawdopodobnie 
obydwa wym .enione zarzuty są uzasadnione.

Ostre przepisy, nakazujące  odosobnienie 
chorego bydła, trudność spożytkow ania  p ro ­
duktu rolniczego, uległego zarazie, wynikająca 
z tego powouu s ira ta  m ateryalna, są pow o­
dem, że wielu rolników nie zastosow uje się 
do przepisów prawnych, za ta ja  zaraźliw ą cho­
robę — a  tem sam em  przyczynia się do nie- 
dającego się kontrolować rozszerzenia  jej. 
Zdarza ły  się n .e .az  wypadki, że gdy re w id u ­
jący oborę w eterynarz  spostrzegł, iż bydfo 
je s t  zarażone i zapyta ł o właściciela — od 
powiadano mu, że „pan wyjechał przed kilku 
dniami i c z e k a j  jego powroiu, aby zawołać 
w eterynarza , bo n iek tóre  bydlaki me chcą 
żreć z powodu l u ź n y c h  z ę b ó w . "  N atu ra l­
nie wyjazd właściciela był umyślnym — a 
służba jego udaw ała  na iw nych!

Ź ródłem  złego ;est zatajanie  choroby — 
i to przedewszystkiem należy wykorzenić. 
Zdaje się, że jedynym środkiem  zwalczenia 
tego nałogu, byłoby odszkodowanie ze skarbu 
publicznego za bydło zarażone, jeżeli we 
w ł a ś c i w y m  czasie doniesiono władzy o 
w ybuchnięciu zarazy — i ewentualne więnsze 
odszkodowanie, jeżeli, za raza  zlokalizowaną 
zosianie na jedynem podwórzu gospodar.^kiem, 
co można przecież przeprowadzić-

’ vłaściciel bydła zarażonego ponosi s t r a ­
ty — a jeśli  s ta ra  s ;ę je zmniejszyć za ta je ­
niem choroby, to do s t ra t  koniecznych dołą­
czą się i kary. Jeże li  na tom iast wyznaczy się 
premię za wczesne zgłoszenia wybuchu cho­
roby. to właściciel każdy zdecyduje się chę­
tnie na jakna jw cześm ejsze  zawiadom ienie  
władzT o zarazie.

ś iodków  materyalnych, koniecznych do 
w ydaw ania  tych premii, dostarczyćby mogło 
p rzym usow e uoezpieczeuie. Nie przeczymy, 
że sp raw a ubezpieczenia bydła przedstawia 
bardzo wielkie trudności — ale nie wodzimy, 
aby u nas chociaż w stępne  study t p rzepro  
w aazono nad sposobami ich pokonania . Ze 
s trony władz dotychczas nic wt tym kierunku 
nie z r o b io n o !

B ezssu tecznosc  bardzo surowych przepi­
sów w eterynaryjnych, które w razie w ybuchnię­
cia zarazy cały handel bydłem powstrzym ują 
i dają  powód do n .eus tannych  skarg naszych 
rolników, do wodzą najlepiej, iż trzeba się 
chwycić innych środków. Przepisów tych ani 
zaostrzeć nie można, ani też w icn wykony­
waniu większąi, niż dotąd, rozwijać surowości. 
W ięc w skazany powyżej środek, który um o­
żliw, s tłum ienie  zarazy  wr sam ym  ,ej p oczą ­
tku, v jej p ie rw otnem  ognisku — w ydaw ałby 
się koniecznym.

Do rozszerzan ia  się zarazy  przyczynia 
Się niemało n iedosta teczna  desinfekeya kole­
jow ych wagonów transportow ycn  — a p rze ­
dewszystkiem  dworcowe ram py, p rzeznaczone 
dia bydła powinny być b rukow ane, bo tylko 
wiedy może desinfekeya okazać się skuteczną. 
W r e s z c e  należałoby posta rać  się o to, aby 
kolejowe transDorca bydła odbywały się szyb­
ciej, niż d o ty c h c z a s — a z pewnością • uwzglę- 
dn.enie tych d asy le ra to w  przyczyni się n ie ­
mało do uniknięcia szerzen .a  się tej o k ru ­
tnej zarazy.

Działalność dżdżowników.
J e d n ą  z osta tn ich  prac znakom itego D ar­

wina, było wykazanie dobroczynnego wprywu, 
jak i  wywierają na up raw ę ziemi dżdżowniki, 
czyn glisty ziemne

Uczony ten z w łaściwą 3obie bystrością  
i ścisłością przekonał św ia t ,  że pogardzane 
dotychczas ro n ak i ,  s tanow ią  jeden  z na jpo­
tężniejszych czynników uprawy gruntu. W y ­
dobywają one w ciągu roku stosunkow o z n a ­
czne ilości ziemi „m artw ej"  z głębi, k tórą  
przez swój przewód pokarm owy p rzeprow a­
dziwszy użyźniają. Jednocześnie  nurtu jąc  czę­
sto na  metr głęboko w rożnych kierunkach,, 
liczne św idru ją  kanały k tórem i przenika w o­
da 1 powietize , co wywiera  niezmiernie do 
broczynny wpływ n a  użyźnien ie ,  ogrzanie i 
odsączanie g runtów  ciężkich, a w tych w ła ­
śnie dżdżownik, najbardziej gospodarują.

B ad an ia  D arw ina  w dalszym ciągu pod ­
ją ł  i uzupełnił profesor m o n ach i jsk i , Volnv. 
D ośw iadczeń swoich dokonyw ał,  napełniwszy 
Ziemią doniczki aż po wręby i zatap ia jąc  je 
w grunc.e. W doniczkach tych (na tu ra ln ie  
w jednakowej ziemi) wysiewano nasiona  i 
w niektóre puszczono po 20 glist. Wszystkie 
dośw iadczenia  wypadły na korzyść doniczek, 
zaw .erającycb robaki. Urodzaj w ziarnie tak 
się p o w ig k sz i ł ,  że gdy np. w czystej ziemi 
bób wydał z 6-ciu posianych z.aru 24, to 
w ziem> pełnej robaków  otrzym ał ich aż 61, 
wagi d«va razy większej od masy pierwszych. 
Jeżeli inne rośliny nie wydały większego plo­
nu w z iarnie  (jak np. gryka 66 ziarn  w obu 
w ypadkach), to różnica wagi zaw sze wypadała  
na korzyść doniczek z robakami.

Że dobroczynny wpływ dżdżowników o b ­
ja w ia  s.ę głównie w rozaruszeniu  grun tu  i 
zam ienień u go w grudkow atą  fo rm ę ,  o tein 
p rzekonał się V., puściwszy do jednej z dwóch 
jednakow ych doniczek 5 glist.

Po upływie 6 tygoin i ziemia w niej s ta ­
ła  się grudkowatą i powiększyła objętość 
w stosunku do drugiej doniczki o 27’ 5 % . Że 
działanie robaków, dziuraw iąc i wzruszając 
grunt powinno wywoływać w m m  zwiększe­
nie ilości pow ietrza  i umniejszenie  ilości wo­
dy (to je s t  przewietrzenie  i osuszenie), tego 
dowiodły badania  następujące. W  100 cent. 
sześć ziemi zawierało  się

w donicy z ro- w donicy bez 
bakami robakow

31‘2 cent. sze&ć 8 9 cent. sześć 
4 0 2  „ 42-9 ,
28-6 „ 4  8-2

Powietrza
Ziem i
Wody

1(X)'0 cent. sześć. 100-0 cent. sześć.

Przew ietrzan ie  i oasączanie  ziemi pod 
działaniem dżdżowników tak się znakomicie 
zwiększa, że przez ru rk ę ,  zaw iera jącą  pew ną  
ilość ziemi z robakam i pod te in ie  ciśnieniem 
przeszło przez godzinę 430'62 litrów powie­
trza. gdy bez robaków zaledwie 3'53. Jeżeli  
też sam ą ziemię w 10 godzin czasu przepły­
nęło 740 cent. sześć, wody, to przez ziemię 
bez robakow tylko 2-93 cent. sześć.

W przyrodzie działanie jest podobne, lecz 
nieco mniejsze i powolniejsze , bo glist 
w ziem. znajduje się zawsze mniej, n iż w do­
świadczeniach V. W każdym razie im ziemia 
cięższa, tern więcej w niej robotników, tem  
wpływ ich potężniejszy i jednocześn ie  tem 
potrzebniejszy.

Przegląd tygodniowy.
W iatr  się z liernt, pogoda jak o  tako do- 

piauje — ot, podstawy do różow ych horosko­
pów naszych giełdziaży na przyszłe zbiory. 
Wiadomość, nadchodzące z innych krajów, 
także im hum oru nie psują P raw da, że ub ie­
gły tydzień na wegotacyę pomyślnie wpłynął. 
Deszcze, lubo me ustały u nas zupełnie, |e- 
duak z przerw am i dosyć zn tcznemi, s łone­
czkiem się ebazy* pozwoliły. Na tem sko rzy ­
stały najwięcej ja re  zasiewy, które dobrze w y ­
g l ą d a j .  Trawy proszą się już  pod kosę. J e ­
żeli je bę izie można przy sprzyjając j pogo­
dzie sprzątnąć, to paszy będzie w bród.

Węgry ciągle narzekają. Początek ubie 
głego tygodnia był dosyć pogodny. Nastały 
jednak deszcze, które naw et powodzie sp o ­
wodowały. T em p era tu ra  trzyma się bardzo 
wysoko. O pszenicy węgierskiej rozmaicie do­
noszą — zdaje się, że osta tecznie  nie z u p e ł ­
nie ona  dopisze.

Stany Z jednoczone spodziew ają  się Ie- 
pszeg . zbioru pszenicy jarej ,  niż w roku ze 
szłyrn. Anglia i F ran cy a  sygnalizują, że z a ­
siewy znacznie się polepszyły i dobry zbiór 
rokują. W krajach naddunajskich  tak w środ 
kowej Europie  jak  na Wschodzie, od wiosny 
ślą dobre wieści. Z Rosyi nie ma dokładnych 
w.adomości. W  kraju  południowo-zachodnim  
pszenica wegetuje źle, z powodu nieprzyja- 
źuych warunków a tm osferycznych  podczas 
siewów jesiennych. Żyto rokuje rezultat" po­
myślny. Zasiewy ja re  wyglądają dobrze. D e ­
szcze obfite, jakie  spadły w os ta tn im  tygodniu 
w południowej Rosyi, niewątpliwie znakom i­
cie zwiększą nadzieje na dobry urodzaj

Co do cen, to P esz t  znowu rozpoczął 
zwyżkę, która  je  Inak w Wie iniu odgłosu nie 
znalazła. J u ż  to peszteńscy giełdziarze grubo 
inuszą nyć zaangażowani na zwyżkę, skoro 
z lada sposobności korzystają, by ceny pod- 
oijać To rdzę kolportu ją  na pszenicy, to 
w nieb igłosy krzyczą, że deszcze zabiją  całe 
Węgry — i dalejże pędzić ceny. In n e  targi 
jakoś  me chcą w zasadność krzyków węgier­
skich uw.arzyć, a może przekonane, że W ę­
gry me są tak wybitnymi żywicielami k o n su ­
mentów, by bez nich obejść się nie można. 
Dosyć, że ceny w le rm ijow ycb  i n t e r n a c h  
bardzo nieznacznie podskoczyły. Ty rolniku 
jednak  z tego się nie ciesz! I  ta m ała pod­
wyżka tobie aię nie dostanie. N i  giełIz ie  inna  
cena na dostawy terminowe, spekulacyjne, a 
inna dla sprzedaży z natychm iastow ą dostawą 

Otóż konsu oeuci trzym ają  się tw ardo  i 
do zakupów nie przystępują. Odzie się wła­
ściciele z iarna nie drożyli, roniono tranzakeye 
po cenach zeszłotygolniowych. Pszenicę po­
śledniejszą brano  w małych partyach. Za  żyto 
żądano, o 5 ct. wyżej — ale chętnych do ku­
pna  n.e było.

M aka, mimo fluktuacyi cen zboża, stale 
od dłuższego czasu je s t  w wielkiem zan iedba­
niu. K upują tylko to, co na chwilową potrzebę 
konieczne.

0  wywozie ani mowy być nie może Wę 
grzv bardzo niezadowoleni, że ich zag ran i­
czni odbiorcy są głusi na ich narzekan ia  i 
z zakupam i me śpieszą Ceny zatem  zostają 
bez zmiany.

S p i r y tu s  u trzym ał zeszłotygodmową ceuę 
1 6 - 4 0 -1 6  60 zł.

k r o c h m a l  rów n eż bez zm my Notowano 
pszeniczny prima zł 16 do 16 50, średm  11'50 
do 12, a ordynarny 10 50 do 11-50 zł., wraz 
z opakowaniem. Kartoflany, najlepszy L4-50 
do 1500, prim a !3 -50 do 14 00, seounda 9'50 
ao 10-50, te n ia  8 do 9 zł.

Oleje cen ma zmieniły- Notowano 33 zł. 
lniany austryacki 26 -2 7  zł., holandzki 25 do 
25'50, angielski 25 do 25-50 zł.

Zlu.ż Na rynkach  zagranicznych, w e ­
dług ostatnich windom iści, płacono :

l ie r l in  Pszenica na lipiec 158, na w rz e ­
sień 15,17, rn . ; żyto na lipiec t l i  m ; owies 
124 — 150 m .; jęczmień 103 —4 7 0  m. stosownie 
do ga tu n k u ;  kukurudza  na czerw iec  8 2 ‘/2 m .; 
groch W iktorya 170 -190 m .  warzelny 136 
do 170 m .  pastewny 1 1 6 —132 m ; olej loco 
bez beczki 54 7 m ; m ąka k a r to f l in a  16 40 m 

l id a i i sk .  Przy m ałym  udziale kupuiących  
na dzisiei.szsj giet Izie zb iżowej tendeneya 
zniżkowa. Ceny pszenicy do 2 m , ceny żyta 
do 1 m. niżej.

O desa UsDosonieme rynku zbożowego 
słabe Ceny pszenicy, kukurudzy, żyta i ję ­
czmienia zniżkowe. N otow ano: pszenicę girkę 
80—91, ulkę 76 88, sandom ierkę 8 2 - 8 8 ,
ozimą 82 — 93, a m a u tk ę  <4 —78, żyto 4 8 - 5 4 ,  
owies 6 0 —64. jęczmień 41 — 44.

New Y o rk ,  Pszenica na czerwiec na bu- 
szel 747, ct. na wrzesień U9T |# ct.

k o m o ra  Baran (pod K ra k o w e m ):  R z e ­
pak nowy b 50 do 7"— pszenica 4 75 do 5-— 
żyto 3'20 do 3 ‘50, jęczm ień 2 30 do 3 ‘40, 
owies 2 30 do 2 7b groch 3 20 do 3 ‘60 bobik 
3*20 do 3'50. wyka ?■ — do 3"20.

Usposobienie słabe, ceny n.zsze, skutkiem  
obniżenia  się cen za granicą i spodziewanych 
dobrych urocUajów.

W W iedniu  notowano 8 czerwca : psze ­
nicę na wiosnę 8.03 na jesień 7 73 — Żyto 
na wiosnę 6.00, na jesień 6 24. — Ow-ies na 
wiosnę 5.85. — Kukurudzę 4.0ti, na  sierpień 
4.13 Rzepak na wrzesień 11.15 do 11.25.

We L w o w ie  8 czerwca. P rzenica 7-50 do 
7'80, żyto 5'30 do 5'80, jęczm ień  brow arny  
5 50 do 6' — , jęczm ień  pastewny 4-75 do 5 - —, 
owies 5"90 do 6*40, rzepak 11-— do 12 '— 
groch 5 -  do 8 -— , wyka 4 '50  do 4 -75, bobik 
4-50 do 5-—, koniczyna czerw ona galicyjska 
25 — do 40-—, kukurudza  s ta ra  5 — do 5'25, 
nowa 5-— do 5-25.

T a r g  n a  b y d ł o  w W iedniu Na w torko­
wy targ zwieziono bydła rogatego na rzeź 
Ogółem 4951 sz tu k ,  w tej liczbie było z Gali- 
cyi 1272, z Bukowiny 158 sztuk. Przem eg

targu był ożywiony. Ceny były takie sam e 
jak  w zeszłym tygogodniu. Z całego spędu 
pozostało  niesprzedanych 10 sztuk. — W o­
łów z Galicyi i Bukov iny sp rzedano : 81
sztuk po 26 do 28 zł., 707 sztuk po 29 — 
31 zł., 376 Łsztuk po 32 do 33 zł., — 
25 sztuk po — do 31 zł. za cen tnar  m e ­
tryczny żywej wagi. — Buhajf podpaszone 
bez różnicy pochodzenia kup nvano po 24 
do 32 z ł . ;  krowy podpasione po 19 do 
25 zł.; bydło chude dla masarzy po 16 do 
23 z ł .  także za cen tnar  metryczny żywej 
wagi.

ilady gospodarcze,
K i e d y  n a i e ż y  d a w a ć  r o l i  a z o t  

w p o s t a c i  s a l e t r y  c h i l i j s k i e j .  N aj­
pierw trzeba pam iętać o podstawowej regule, 
że azot saletry tylko wtedy działa należycie  
na wzrost roślin i na jakość i ilość z ia rna ,  
gdy rola zawiera dosta teczną ilość kwasu 
fosforowego i potasu Do tej kategoryi m o­
żemy zaliczyć tylko glebę I. klasy i to będącą 
w poprawnej kulturze, do kaź lej zaś innej 
gleby należy dodać odpowiednią dojej jakości 
ilość kwasu fosforowego i potasu przed daniem 
saletry.

W glebie, zawierającej bardzo mało p o ­
wyższych dwóch ingrediencyj sa le tra  prawie 
nic działać nie będzie, a w trochę lepszej gle­
bie, która  jednakże  n.e zawiera dostatecznej 
ilości tych pokarm owych pierwiastków, w y­
tworzy azi.t saletry wielką m asę s ło n y ,  a mało 
i to lichego ziarna. Objaw ten tłumaczy się w ten 
sposób, że azot saletry w połączeniu ze z n a ­
lezionymi w roli kw asem  fosforowym i p o ta ­
sem, pobudza roślinność do szybkiego i buj­
nego wzrostu. Tokarni ten  w miarę w yczer­
pywania  się fosforanów i potasu  przechodzi 
w inną p ro p o rc y ę , zawiera jącą  nadm iar 
azotu  i wytwarza dużo liścia i slomv, które 
wydałyby z siebie proporcyonalnie zw iększoną 
ilość i to dorodnego ziania , gdyby w ostatniej 
chwili w ytw arzania  się tego ostatniego, nie 
zabrakło w roli wyżej wspom nianych fosfora­
nów i potasu.

Z.emie, zawierające znaczny procent pru- 
cbnicy, posiadają dosta teczną  ilość azotu, tak, 
że można je doprowadzić  do wielkiej u ro ­
dzajności dodaw aniem  tylko kwasu fosforo­
wego i potasu także wapna, które  neutra l ,-  
zuje nadrn a r  kwasu pruchnicowego.

Gliny 1. klasy potrzebu;ą  bardzo mało 
potasu, a więcej kwasu fosforowego i azotu. 
Lekkie  glinki, a szczególnie „popielice" po­
trzebują  tak, jak  i piaski wszystkich tych trzech 
kardynalnych  pierwiastków pokarmowych.

Łąk i nie zasilamy nigdy azotem  saletry, 
ponieważ możemy mieć takowy bezpłatnie 
w ciągu kilku lat, dając łąkom silny nawóz 
fosforowo-potasowy w postaci żużli 'Thomasa 
i kainitu , które to nav o zy  pobudzą dó buj­
nego wzrostu głównie rosimy motylkowe (pa- 
pilhonaceae), które, jak  wiadomo, wchłaniają 
przez liście azot powietrza  w postaci am o­
niaku, a nadto  nad m a r  takowego magazynują 
w pewnego rodzaju hrod.iwko.web n ^o śc iach ,  
um ocow anych wzdłuż korzeń. Co roku pew na 
ilość tych korzeni gnije i w ytw arza  azot 
który pochłaniają  z chciwością korzenie traw , 
potrzebujących go do bujnego wzrostu Tym 
sposobem wytwarzamy w glebie łąkowej pe­
wnego rodzaju perpetuum  mobile, my karm i­
my rośliny motylkowe,' a one ściągając z auno- 
sfery azot, Karmią trawy

Z powyższego widzimy, że c.iła rodzina 
roślin motylkowych, do której należą konicze, 
wyk., grochy, fas .le itp.. nie potrzebuje zasi­
lania azotem, a  tem sam em  i sale trą

Nasze zb >ża, tak ozime, jak i ja re ,  są 
bardzo wdzięczne na pokarm  azo owy, lecz 
należy go dawać w kilku małych dawkach 
co parę  tygodni.

Szczególnie owies opłaca nawoź saletrzany 
wyśmienicie.

Wszelkie okopowe oprócz kartofli także 
doskonale opł cają ten n aw o ź ;  kartofle zaś 
op łacają  tylko naw oź bydlęcy lub pozostałe 
w glebie z przedplonu pierwiastki pokarmowe, 
są zaś wyjątkowo obojętne na ś ieżo dano 
nawozy sztuczne, chociażby bardzo łatwo 
ro ipuszczalne.

C z y s z c z e n i e  k o n i  s i w e j  m a ś c i  
Każdy z właścicieli siwych koni wie, jak  tru 
dnem jes t  u trzym anie  w 'ęzys tośc i  siwego 
konia; szczeg dnie żółte plamy z gnojówki 
są tak odporne, że i gorącą wodą tru in - ta ­
kowe usunąć. Kto ma więc siwe konie niech 
trzym a w sta jn i gotowe pod ręką woźnicy 
węgle drzewne, miałko utłuczone, klóre zmię- 
szaue z wodą ilo zupełnej białości oczyszczają 
te żółte plamy.

W a p n o  j a k o  p o  g n ó j  n a  k a r t o f l e .  
Miał niegaszonego wapna i o /s iew a s>ę po 
kartoflach w chwili wyłażenia z zie .11. 
po czem należy  silnie zbronow ać to jiole. Nie- 
tylko że plon kartofli będzie znacznie większy 
sam e głąbie dorodniejsze, lecz i w czasm zbyt, 
mokrego lata kartofle na takiem polu me będą 
podpadać gniciu. Miał wapienny bardzo tanio 
można nabyć we wszystkich  większych wa- 
pniarkach.

łjstswj refaa w Wilnie.
Z W ilna donoszą do warsz iwskiogo Ulo­

w a :  O tw arta  przed ki lku dniami tegoroczna
wystawa rolnicza w Wilnie, mieści się na 
placu Lukiskim, położonym pom ięd;v  kościo­
łem  św. Jakuba ,  a przedłużenie n S więtoju''- 
skiego prospektu. P lac  ten oddziela, co pra 
wda, dość znaczna p rzestrzeń  o l  mia ta jest  
on jednak obszerny i wygodny.

Najgłówniejszym gmachem wystawowym 
jes t  wielka rotunda, do której się wchodzi 
wprost przez frontowe wejście. Ś"odek jej 
zajmuje klomb z drzew, krzewów i kwiatów, 
urządzony przez zakład ogrodniczy p Gór 
skiego. Po jednej stronie tego klombu spo ty ­
kamy wyroby z gliny palonej, z f i b y k i  hr. 
AindalaDurskiej z gub wileńskiej, ora/, ze­
brane i wystawione s taran iem  ks. Michała 
Ogińskiego tkaniny wełniane włościan z oko­
lic Retowa i Płungjan.

Po  tej samej stronie klombu oglądamy 
także rysunki i wyroby uczniów szkoły rze­
mieślniczej, założonej i u trzymywanej p rze ­
ważnie przez p. Mńntwiia. W szkole tej 
kształci się dw ustu  kilkudziesięciu ch łopców .

Bardzu bogaty je s t  na  tegorocznej wy­
stawie dział serów litewskich ; wystawili 
w tym dziale swe wyroby pomiędzy innymi 
pp : Swiatopełk Mirski z Horodzieja, K uczyń­

ski z gub. mińskiej, Mierzejewski z gub. g ro­
dzieńskiej, Dziekoński z Mobilowców i K oń­
czą z pow. wifkomierskiego. Wędliny, suszone 
jarzyny i pieczywa wystawił Ant. hr. Tysz 
kiewicz, wina jagodowe i owocowe : p. K w ia t­
kowski z Pomu3zy w gub. wileńskiej, p. Wie- 
nickuna z W ilna i Spółka ^Concordia" z W y­
sokiego Dworu w gub. kow ieńsk ie j;  miody p. 
Bukowski i ks. A m brożew icz; kolekcyę zbóż 
i nasion ks. Jab łonow ska  z Rudki w gub. 
grodzieńskiej.

Najważniejszym działem wystawy je s t  
dział inw entarza , mieszczący się w szeregu 
szop, wzniesionych wprost wyjścia z rotundy 
głównej. Tutaj p rzedew szystkiem  zasługu,ą 
na uwagę 32 konie, nadesłane  przez znanego 
hodowcę p. D ym itra  K orybut-D aszkiew icza  
z Wojczyzny w gub. grodzieńskiej. Są to 
przew ażnie  krzyżówki klaczy hanowerskich  
z ogierami czystej krwi angielskiej. Oprócz p. 
Daszkiewicza wystawili konie pp. : Michał nr. 
Tyszkiewicz z W ołożyna w pow., oszm iau- 
skim, Adamowicz, Parczew ski i Wł. h r  Tysz 
kiewicz z Landw arow a.

Dobrze, tak co do ilości, jak  i jakości 
okazów przedstaw ia  się dział trzody cnie 
wnej, w której przeważają świnie angielskie, 
rasy „yorksbire11 Z w ystawców w tym d z i J e  
wymienić w ypada: p. P iasecką  z Szyrwint
w pow. wileńskim i pp Kończę z Łukowa 
w pow. wiłkoiM.erski n, Oleszę i Ro mera 
z Luńmy. Owce, których biorąc na ogół, jest 
niewiele na teg irocznej wystawie, nadesłali 
pomiędzy innym i: ks Ogiński z Refowa i ks. 
Ogiński z Płungjan p. Ursyn Niemcewicz 
z Borvsowczy/.ny i p. W alerya Tukałowa.

W  dziale bydłu rogatego góruje rasa ho ­
lenderska. Pierwszeństwo w tym dziale n a le ­
ży się oborze br. K iyse  linga z okolicy Po- 
niewieża, a dalej okazom, nadesłanym  przez 
p. E dm unda  Bartosiewicza z Koziezyna w pow 
świeuc.ańskim i br Recke. Sim enthalery w y­
stawił p. K orybut Daszkiewicz Szkoła agro- 
nomicza w Horyhoree w gub. mińskiej, wy­
staw iła  swoje okazy w rozmaitych działach 
wystawy.

Ciekawą ,es t  wystawa warsztatowy oraz 
w robow tkackich p Józefa  Monwiła z Szaty 
w gub. kowieńskiej.

Ruch na wystawie panuje  dość ożywiony, 
zwłaszcza w godzinach popołudniowych ; z a ­
warto  też dość znaczną liczbę trunsakcyj, 
przedewszystkiem w dziale inw entarza

4>% ni a !  t  o ś c i .
=  Na p o s ie d z e n iu  Rady o d d z i a ł u  

p o k u c k i e g o  Tow gosp. galic. —  odbytem 
d 21 maja, radzono nad przystąp ien iem  do 
„Spółki krajowej d l i  podniesienia  produkcyi 
i handlu bydła i nierogacizny". W toku dy 
skusyi nad tym przedm iotem , p. Stefan Mo^sa 
z Rudnik użalał się na niewłaściwy sposób 
wykonywania  u nas przepisów w eterynarskich , 
i jirzytoczył następujący, istotnie bardzo ra  
żąey w y p a d e k :

„4\ ladom ą jeM powszechnie  rzeczą  -  
ułowił p. Moysb — jak  dowolnie u nas w k ra ­
ju robi się zaraza. Niedawno wół z tran 
sportu, przeznaczonego do W iednia, zakulał. 
To wystarczyło, ażeby cały transport  za rzy- 
mać w kontumacyi i ogłosić w powiecie z a ­
razę. Kujiiec i właściciel zakontum acyonow a- 
nego bydła zadali sobie trud i pracę, p rzą  
rżenia  wszystkich s ta jen  i obor w powiecie, 
uznanym  jako  z iraż' nv i -'ąsiednim. z którego 
transport pochodził. O k a z a ł o  s i ę ,  ż e a n i  
j e d n e j  s t a j n i  u i e b y ł o  c h o r e j ,  — 
a n i  j e  d n a  s z t u k a  b y d ł a  n i e  p a d ł a  
w o s t a t n i m  c z a s i e  w o b y d w ó c h  p o  
w i a t a c h ,  - -  A p r z e c i e ż  p r z e z  t r z y  
m i e s i ą c e  s t a ł y  o b y d w a  p o w i a t y  n a  
i n d e k s i e :  u- a ż o u y c h co naraziło  tak 
jiroduci.ntów, jak i kupców na dotkliwe s t r a ­
ty ! Z ja k ą  zaś ła tw ością  i lekkomyślnością 
wydają się te weterynarsko-policyjne za rzą ­
d z a n a ,  na dowód niech posłuży fakt, że 
w Galicy, mamy dziś aż c z t e r d z i e ś c i  
p o w i a t ó w ,  stojących na indeksie za ra ­
żonych".

=  Kurs uprawy rosi iu pa st ew n ych
pod kierownictwem dyrektora  stacyi kontrol­
n ą  nasion we Wiedniu J r  T eodora  W einzier- 
la odbył się w W iedn u w czasie od 1 do 5 
czer \oa. Kurs ten u i/ .ądd to  m in is te rs tw o  
rolnictwa dla nauczycieli szkół rolniczych, 
w yzuaiza ją  d l i  każdego z uczestników sty- 
pandyum w kw oci; :j(> zł K urs  ten polegał 
na wykładach teoretycznych, oraz na demon- 
straeyach, ćwiczeni.icb praktycznych, oraz wy­
cieczkach naukowych. K ażda ze szkół rolni­
czych wysłała swego delegata. Z Gaheyi wzięli 
u Iział w tym kursie profesorowie: Feliks Si­
korski z Czernichowa, L  ldwik Karecki z Ho- 
rooenki, F ranc iszek  Dąbrowski z Gródka, 
oraz nauczyciele węd own i :  Bolesław Górski, 
J a n  Bi. drori i Adolf Toniński. Grono profeso­
rów szkoły DublańsKięj nie wysłało nikogo, 
gdyż z ianiem grona, „nie zgadzało się to ze 
stanów,skiern szkoły dub!ańskie j“, aby docent 
szk ły korzystał ze stypendyum, w yznaczone­
go przez ministerstwo.

=  R u c h o m a  s z k la r n ia .  Zuany powsze 
chnie ..kroi azalii", drezdeński Seidel, po b u ­
dował w swym zakładzie w tem mieście 
szklarnię, na nowym pomyśle opartą .  Cho­
dziło o to, żeby azalie można było dowolnie 
wystawiać na wpływ atmosfery w dn. łago­
dne, w nieprzyjazne zaś pod szkło chować, 
ale nie poruszając ich z miejsca, co je s t  kło­
potliwe bardzo i czego nie lubią. Seidel 
wpadł na pomysł zbudowania  szklarni, której 
dwie oszklone ściany pochyłe, można na żą­
danie zapom oeą łańcucha, obracanego korbą, 
p rzesunąć w ten sposob po szynach na p rze ­
dłużeniu ścian położonych, że całe w n ę t’ze 
szklarni z istąje naraz  nakrycia pozbawione 
S :ki trnia ta. według Duvala, który o niej 
wiadomość podał w Le J a n iin , wysoka na 
3 50 ra., długa jes t  na metrów 28 (metr =  7 
ćwierci łokcia) i szeroka na 8 '75 ra.

O gród b o ia i i ic z u y  p a r y z k i  czyli tak 
zw ane „M uzeum" wydaje zrazy, nasiona, s a ­
dzonki w znacznej liczbie in-.tytucyom publi­
cznym, spokrewnionym, na św ia t cały, bez 
żadnego wonagrodzenia. Czyliżhy tego pięknego 
zwyczaju nie pow mny w prowadzić  ogrody bo- 
tan .czne i pomologiczne wszędzie, a między 
innemi i u nas?  W s z ik  to są instytucye, g ro ­
szem publicznym utrzym ywane, czy w ięcrozpo 
wszechnianie dobrych roślin, nie powinno byćje- 
dnem z głównych ich zadań? W ym iany nasion, 
jaka  istnieje pomiędzy ogrodami botanicznymi 
świata, me możemy uważać za j idnoznaczną z 
propagow aniem  aobryeh roślin we własnym kra­

ju. Byłoby dobrze, gdyby zwierzchnicy odno­
śnych naszych instytucyj, zechcieli przedm iot 
ten bliżej rozpatrzeć. Wydawanie pewnej ilości 
nasiou, z r izów , kłączów, cebul, sadzonek, 
wcale ogrodu nie zuboży, pizyspoży jedynie 
roboty personalowi, ale to p izeszkodą w po­
ważni j pracy być nie może i nie powinno. 
Żeby zresz tą  etatu nie przekraczać tnozna 
tym tylko udzielać wymienione przedmioty, 
którzy zobowiążą się zwrócić koszta przesyłki 
i opakowania. Trzy istniejących dziś zalicze­
niach pocztowych, ła two le koszta odzyskać.

=  D rz e w o  o lb r z y m ie  w A u s t ra l i i .  Z n a ­
ne pismo angielskie The Graphic wylicza naj 
większe drzewa, istniejące w T asm anii  zacho­
dniej i w ziemi Vandiemen. Są to głownie 
eukaiyptusy, które od powierzchni ziemi do 
pierwszych gałęzi są wysokie na 200 stóp 
angielskich, a cała ich wysokość wynosi 350 
stóp. Do roku 1873, na wschodnim skłonie 
wzgórz W elhngtona o cztery mile od H obart-  
town, rosł Eucalyptus wysoin na 300 stóp, 
lecz obwód pnia mierzył 86 stóp W próżnym 
jmiu mogło wygodnie pomieścić się liczne to­
warzystwo. S ławne drzewo w lesie Huon, na 
sześć stóp od ziemi, było grube na 70 stóp, 
zaś cała wysokość drzewa dochodziła do 210 
stóp. W sąsiedztwie znajdowało się wiele wyż­
szych drzew, lecz nie tak grubych. Największe 
drzewo na ziemi o 'kryto niedawno w obw o ­
dzie Dondenong, które jest także eukalypiu 
sera, lecz gatunku am ygdalina; jest  ono wy­
niosłe na 480 stop, a dosyć wysoko od ziemi, 
grubość pnia mierzy 60 stóp. Najniższe gałę­
zie tego olbrzyma, wyrastają  dopiero na 380 
stóp od powierzchni ziemi.

— Z apach  k w ia tó w  o ld a w n a  był p rz e d ­
miotem specyalnyGi badań  botaników usiłu­
jących  dociec przyczyn, wpływających na zw ię­
kszenie lub zmniejszenie siły, natężenia i trw a­
łości tegoż. Botanik ni' mieeki Riegel, za jm o­
wał się badaniam i p^wyższemi i doszedł, iż, 
jak  to przypuszczan i, słońce i ciepło s ta n o ­
wią główne czyuuiKi, decydu.ące o woni kwia­
tów. Umieszczał on w zupełnej ciemności ro ­
śliny o bardzo silnie pachnącem  kwieciu, ma 
jąee pączki na rozwinięciu i p rzekonyw ał się, 
że tracą  one w wysokim stopniu moc z a p a ­
chu. K w iat się rozwija, ale woń posiada b a r ­
dzo słabą. J e s t  to tuk dalece pewuem. że j e ­
żeli kwiaty, Silniej pachnące  w nocy, p rzen ie ­
sione będą do stałej ciemnicy w czasie kwi­
tnienia. to woń ich również zniknie. Co się 
tyczy ciepła, to i ono powinno posiadać o d ­
powiednie natężenie, stosownie do gatunku 
kwiatów, a im wyższe, tein zapach  jes t  wy­
raźniejszy; przy niższej tem pera turze  słabnie 
też i zapach kwiatów.

=  A m erykańsk ie  ja b łk a  w  Europie.  
Stany Zjednoczone miały w roku zeszłym 
nadzwyczaj obfity plon owocowy i minionej 
zimy formalnie zasypały jab łkam i rynki eu ro ­
pejskie — z wielką szkodą europejskich ho- 
dowcow jab łek  Co prawda, A m eryka już od 
daw na  wywozi jab łka  do innych dzielnic kuli 
ziemskiej. W  b ta c h  1880 — 1885 wywieziono 
z Bostonu, V  Yorku, Tortlandu, Montreal, 
Halifax i Annepolis 800 tysięcy beczek, n a ła ­
dowanych jabłkam i. Natom iast już teraz w ia­
domo, że do sumej Anglii dowóz am ery k ań ­
skich labłek wynosił w latach 1896 i 97 prze­
szło milion i 2O0 tysięcy beczek Sam Liver- 
pool dziś sześć razy więcej zakupił am erykań­
skich jab łek  — aniżeli zwykle.

Kolosalną tę ilość jab łek  eksportu je  
Ameryka w ten sposob: Owoc ten zakupu ją  
hurtownie agenci wielttirb domnw handlo 
wyoh angielskich w partyach po kilkaset lub 
kukatysięcy beczek — i każą go odstawiać do 
portu najbliższego, gdzie ładuią  go na s ta tk ',  
i to w najchłodniejsze ich miejscu. Za  pi za­
wiezienie jednej beczki obliczają tow arzy ­
stwa żeglugi po 5 0 —70 centów, stosownie do 
pory roku. Koszta wyładowania tego towaru 
w Angin wynoszą prm cię tn ie  30  - 3 5  centów 
za beczkę.

=  k w i a t y  w A m ery ce .  M iarkując z tego 
co się słyszy i czyta o Ameryce, nieraz można 
sądzić, że |est ona ziemią ob iecaną nawet i 
dla ogr idników. Dziennik H erald o f St. Louis, 
opisując owacyę, wypraw ioną n i cześć prezy­
denta. gdy tenże obejm ow ał swoją wysoką 
godność, podaje szczegóły urządzeń kw iato­
wych, które rzeczywiście musiały być w spa­
niałe Na sam e tylko k w  ity wydano 5.000 
dolarów; do ubran ia  sufitu zuzyto kilka ty­
sięcy łokci gii land. Gdy prezydent ze swojern 
otoczeniem wchodzi! do sali, otworzyła się 
nad nim kula z kwiatuw urządzona i z niej 
wysypała się m asa  kwiatów ciętych, obsypu­
jąc prezydenta. Na przeciwległym końcu sali, 
znajdow ała  się druga, podobnież urządzona 
kula. Oprócz kwiatów, z kul tych wyfrunęło 
dużo kanarków i różnych ptaków śpiew ają­
cych. S ta tek , z Kwiatów urządzony, długi na 
3ó-, zwieszał się o l sufitu, zaś kolumny i u r z ą ­
dzenia  gazowe pokryte były liśćmi laurowymi. 
Siedm v, iązanek kwiatowych wielkich na 10 do 
Iw , przedstawiało odpow i-dnie  ministerstwa.

Ntrcjk h a iu l a rz y  m le k a  B u en os-  i j -  
res. Sprzedażą  mleka na ulicach w Bouenos- 
Ayres trudnią  się okoliczni mieszkańcy, którzy 
przywożą mleko do miasta w konewkach, 
przewieszonych na koniach. W ładza  miejska 
skonstatowała, że konewki z mlekiem zam y­
kane bywaią zatyczkami drew m anem i, obwi- 
nięteim  szmatami. Ze względów zdrowotnych, 
wydano zakaz używania  podobnych zamknięć 
do konewek. H andlarze  mleka rozpoczęli 
s trejk, a nadto napadam i w okolicy m iasta  
na dowożących mleko w naczyniach  z racyo- 
nalnem zamknięciem , spowodowali wielki brak 
mleka w mieście.

Biedni h a n i la rz e  mleka, m altretowani 
przez władze w Buenos Avres, powinni się 
pr/.emesć do L w ow a, Kr kowa i innych miast 
Galicyi, a będzie im wolno używać do z a ­
mknięcia konewek, nietylko drew nianych za- 
t.yezek, lecz także  nawozu, wiechci ’ butów, 
brudnych łai-binanów i tym podobnie apety­
cznych przedmiotów, jak się to powszechnie 
u nas codziennie praktykuje.

K alendarzyk rybacki. Przez cały czer­
wiec nie wolno łow ić :  brzanki, brzany, cyrty, 
leszcza i raka  samicy.

Ryby złowione m uszą mieć przepisaną  
miarę.

W czerwcu rozpoczyna się właściwa pora 
dla sportu w ędkow ego; pierwsza połowa m ie­
siąca bardzo dobra do łapan ia  pstrąga.

Odpowiedzialny redaktor : 
s ł a w  B o s s o w a k !
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